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b WIADOMOŚCI KRAJOWE
G ło w n a  S a s s a  o s z c z ę d n o ś c i .— y f  ty g o d n iu  u p ly n io n y m  do  

i Jnia  7 ( 1 9 )  S ie rp n ia  rjoku b ip z q c e g o  w łą c z n ie ,  w y d a n o  ksią  
zeczek  n o w y c h  3 9 .  na które,  l u d i i e z  qa d a w n i e j s z e  w  1 7 9  

| w n io s k a c h ,  z ł o z o n o  rub li  sre .  2 , 7 9 8  kop.  5 5 .  Na ż ą d a n ie  3 7  
u c z e s tn ik o m ,  w y p ł a c o n o  (p r ó c z  p r o c e n t u  za rok b i e ż ą c y  rs 
( 5  k. 9 3 / .  rub.  s re .  1 , 5 1 5  k o p .  H ,  i u m o r z o n o  k s iążeczek  
o s z c z ę d n o ś c i  5 2 .  P rze to  u c z e s t n ik ó w  6 , 4 9 6  p o s ia d a  kapitał  

| rubli s r e b .  t 6 4 , 9 8 3  k o p .  1 9  Z 
książę G e d r o y c .—  B u ch a lter  K r a u z e .

—  W  z e s z ły  C zw a r tek ,  n o w o - m i a n p w a n y  p r e z e s  h e r o l -  
I  dji, JW. radca tajny,  J ó z e f  T y m o w s k i ,  ob ją ł  toż  u r z ę d o -  

I w a n ie .
—  W dniu o a e g d a j s z y m  odhyJ*  *',« W b an k u  Polaki,m in-  

| stnllacja n o w o - n i i a n o w ą n e g o  w ipe  -.prezpsa tegpp b ąp k u ,  JW
r z e c z y w i s t e g o  r a d cy  s tanu  ,M»)yymijljąną , ^ ) S ęjhąr,i}t, d ^ i e ł -  

[ n io n a  p r z e z  JW  d y r e k c j a  g i ó ^ g e ^ o  p j^ y c jp . ją ę f lg o  w  ko­
misji r ząd ow ój  p r z y c h o d ó w  i skarbu ,  k tóry z a ry ze m  oznaj  
m it bankovyi , z . w y z s z e g o  .p o le ce n ia ,  ż e  d o  c za su  p o w r o tu  

Iz  ur lop u ,  d z i s i e j s z e g o  p r e ze s a ,  J W. r z ecz ,  r a d c y  s ta p u ,  B e ­
nedykta  N ie n p k p jc z y c k ieg o ,  p r e z y d o w a ć  ma w banku,  do  

I t v q h c z a s o w v  p r e z e s ,  JW. radca  tajny T y m o w s k i .
— K s ię g a rn ;a H. ł y d a n s o n a  K r a k o w s k ie - P r z e d m ie ś c i e N  

I 4 4 2  na ł ó m  pi.ętrze, o trz y m a ła  n a s tę p u j ą c e  n o w e  dzieła;
| „Chatką w la s ie ,  d z iw a c t w o  d r a m a t y c z n e ,"  w  p ię c iu  u s tęp acb ,

przez  W ł a d y s ł a w a  S y r o k o m lę ,  ł tom ,  rs  1 kop .  1 0 .  * S ł o t  
w n i c l w o  c h e m i c z n e  p o l s k i e , "  p r z ez  T e o d o r a  Teofila  Mater  

I  c k ie g o .  t tom ,  rs.  ł .  „ Z b ió r  w i a d o m o ś c i  do  histooji  sztuki  
I  lekarskiej w P o l s c e  od  c z a s ó w  n a j d a w n ie j s z y c h  ąż d o  oaj

n o w s z y c h ,  p r z e z  L udw ik a  G ą s io r o w s k ia g o ,  to m  4 ty  rs.  1

kop. 60 , wszvstkich zaś czterech  tom ów ,.rubli ^ rę^ rn y ^h  l f  
kop. ,40

MOZAJKA DZIENNA MISKA. —  P^Pftst.w Rokitnii* 
w roku bieżącym, jak i w ia ta c h  zeszłych , był,cpleqi  
podróży wielu  Warszaw jap; Ieqz .jajęstała p p g h ^ o d  

|d n i  kilku trwająca, a najbardziej deszczyk ranny 
w sam dzitm Wniebowzięcia Al. B. po/pieszał szyki, 
tak iż wielo osób zaniąębału tej, pod,róży, inni poz.o- 

| stali .w Grodzisku, a cześć nie |\yiq)ka z RrwjAOwa 
i Grodzisku w bryczkach lub p i tvs ? tui k Q ,w a ł a , d o 

| miejsca s łyn ącego  .cttdąppi i h & m '  B W W -  d W l ®  
w Rokitnie t łum u nie b y ło , ,b o  i,pkoliczni w łościanie  

[nielicznie też zebrali się. a z warązawskich płdi 
pięknej zaledwie osob kilkanaście .naliczyć można by­
ło ,  a nawet i te jeszcze nie wszystkie pazwać można  

I >ipigkncmi;« mężczyzn jeśli ji.ie rpaiej, to zapewne nie 
] więećj by ło  od dam . jeś li  tylko wszystkie w, kapelusz

ol, a wśród cnoty i pobożności zakrada się występek  
i bezbożność.

Z artystycznych now in  nie wiele. Gerson p ow ró­
c i ł  już na ciąg łe  do Warszawy, urządza się tu i za­
kłada p.rappyvfliff- l e l i  m łod y  artysta, chętny do pra­
cy i sum ienny w yyyljanąriiu jej, w c iąg łym  jest po­
stępie. Jako pejzażysta, znakomite kiędyś miejsce zaj­
mie pomiędzy nąszynai malarzami. W szyscy  znawcy  
zgadzają się, że z pomiędzy młodych artystów na­
szych, w rpjmtach persona najwięcej znać stjudjów 
i.rzeczywistej n a ^ i -  „Nie mpżna nuu wpjłjć zarzutu, 
k tó r y . , róW h ęż  .jąk.*. Ga^eta  ̂ W ar,sza w ska, czyniliśmy  
niedawno rpłwijającym^i.ę'u talentom, że trochę 
zbyt 1 efckPitr.ąk,tują, tdkę. ,Qeręon pojmuje całą jej. 
świętość, w obrazach jego widpe. dobre, pierwotne,  
obmysjqnie; sajn pn dla siebie woli dpłożyć starania, 

wjęcęj ppśyi;ięcić czasu, byleby b y ł  zadowolony  
z w łasnej ,p łacy .  Choąiąż to Z początku mniej przy­
chodów przynosi, <bp mniej się ,obrazów  wystawia na 
sprzedaż, to jedpgk ixa późpięj wielijie zapewnia k o ­
rzyści. b °  • postęp w sztuce będzie widocznym i skut­
kiem Jego flftsJ&Ph.cena jegO,o,brązów koniecznie pod*
njeać Mg, WtHfti.

W idzieliśmy uJApstr.zęwskięgro niedokońazoriy wpra-  
s/dzie,.ą |e bflfidż.o .ód/Rnie ihż. prid.inalowany obrazek, 
wyethrążający .k łótnię ,dwóch ch łop ó w  przed karczmą. 
Jeden stoi,Z dąj.eka i wymyśla, drugi drze się do niego  
z,,pięścią, a kobieta jakaś, widąć żona, przytrzymuje 
go z ca łój s i ły ,  lękając się wjdać o cą łość  sw ojego  
ma|ŻA0|ka. ,\y  daji pejzaż, tak jak K.ostrzewski, umie 
je rub.ić, zdjęty żv wcem z okolic naszych. Chwalebuem  
to ji;st,„że sztąlmga,ih .njego nie próżnuje, pigdy nie 
widzieliśmy Kostrzewskiego tyle, ph.ętnego do pracy 
i,tak pj,luje oddającego się jej, i |e  w ostatpich cza­
sach.

.Kossak .wyjeżdża.za granięę. Ale widać będzie to 
podróż całkiem,artystyczna. Wszyscy życzliwi m ł o ­
demu artyście, oddawna radzili mti tęn wyjazd. W ró­
ci zapqw.ue z .tek ą  wzbogaconą, bogdajby tylko nie za­
jęły  mu,tam wiele ęzasu zbyt łatwe zyski ,  zwłaszcza  
w rodzaju mąląr.stwa, jakiemu się on poświęca. Prace 
Kossaka wszęd^je ąię. podębają i wszędzie znajdą od­
byt, ale  my .spodziewamy się i rachujemy na niego, 
że więcej tfljm będ?je studjował njźli sam tw orzy ł,  dla 
niego a i,dla nas,wjdoczua stąd korzyść, bo wolim y  
ż e b y p w c  j e g °  żhstały tu na pi'ejszu, niż żeby wzbo-
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względem drzeworytnictwa, u nas z m ałym  w yjąt­
kiem tylko na dobrych chęciach przestać jesteśm y  
zmuszeni.

—  W dniu  w c z o r a j s z y m  z a c h o r o w a ło  na c h o le r ę  o s ó b 3 ł t 
w y z d r o w i a ło  3 7 ,  u m a r ło  ł 3 , p o z o s ta je  c h o r y c h  2 H .

[zw yk łym  trybem, uroczyście, .a, „wfpzi4sie ,s itmy .chór 
płci pięknej o d śp iew ał przy h o w a r z y ^ ó j u  organp  

|.Mszę w języku.polskim- Mielibyśmy do.^fez»cenia,,.ae  
było  za w ie le  sopranów, brak aLtpw i.bassn; ale żeitp  
miało  miejsce w ,Rokitn ie ,  j. pnyjpm /tośęią  i pobo­
żnością słnehaliśm y tego, muzyka!ęOr,Wi'ei6kjćgo Śpie­
wu. Budowaliśm y się w duchu, widząc pobożnpść ze­
branego ludu, okazywaną,już to w  oliarkaeh w osko-  
wvch na ołtarz znoszonych,.jpż pacierzach ,na o k o ło  
ołtarza Matki B. na klęczkach,odbywanych, już w re­
szcie w szczerych i gorących modłach. Bo uje [bar­
dziej nie rozstraja ducha pobożuego w świątyni,  jak 
n iew łaśc iw e  domowi Bożemu czyjebądź znajdywanie  
się, to jes t  trzpiotaistwo, gawęda i t. p. Zewnątf.z 

k w ią ty n i  także nie brakło barwy .odpustu. Wszystkie  
wejścia d ługiem i szeregami zapełniali żehracy, po­
między którcmi jedua gruj,)pa opodal, wabiła.,do 6jebie 
serca litościwe i gawiedź; b y ł  to.bo.więm O f i i ę m u i a ł y ,  
który przygrywając na sk rzy p a ch ,  wraz ż.dwipma ko­
bietami tkliwie n u c ił  piosenki święte. B y ł  to ly p ,b a r­
da odpuslncgo. godzien pędzla malarza. Tuż za par­
kanem kościelnym, na rynku, b y ło  paślaęlownic.two 
kiermaszu; gdzie  w id a ć  można było  kilka namiotów  
z obrazkami, medalikami, krzyżykami, .jpiprśpipp^ąnji
i innemi fraszkami,zaokolpnych przystawkami,,przyo-  
zdobionemi g o d łam i Bachusa, który^paiał i tu .swych  

[zw olen n ik ów , jak domyślić s ię  należąło.,ze skutków.  
Dwaj bowiem ulicznicy wafszawscy. już o k o ło  lat 2 0  
mający, na całe  gardło  wrzeszczeli za przejeżdżające-  

I ,n i na prostym wozie nkapeluszowem i damaini;« w óz 
c h ł o p s k i  dla kapeluszy zdaw ał się im niestosownynj.  
Druga scena zabaw,niejsza odbyła się przy namiocie  
(kramniczym, gdy żandarm u s i ło w a ł  odszukać para­
solkę dla jakiejś warszawianki poszkodowane]. W i­
d a ć  że i do R o k i t n a  niewszyscy szli na odpust i nabo­
żeństwo; ale i w śród z ło te j ' pszenicy znajdzie sic ką-

idosyć m łjąk w p icb .ar ty s tó w ,  a u nas pomimo ruchu, 
jaki, ąię,w ostatnich czadach objawia, ubóstyyo jeszcze  
w sztpce;,mamy jędnak tyle zjisobów w m łodych  roz 
wijających się talentach, że z każdym rpkiem lepszej 
spodziewamy się przyszłości.

Brodowski także w róc ił  z Petersburga, nie miel 
śmy dotąd jeszcze sposobności O g l ą d a ć , nowych prac 
jego; w, każdym ję.dnak razie dobrze o dawniejszych  
uprzedzeni, .zatrzymujemy się j es^czc z naszem zda 
nicm- - 1

Nowy kalendarz chromolitografowariy Kajansa,jesl  
już pod prasą i pomimo tego. że ma w tym róku z y ­
skać litografowanego za granicą rywala, z tego cośmy  
widzieli, dobre rokujemy mu z góry powodzenie.  
Winiety rob ił  Kossak; u wierzchu cztery pory roku 
po dwie z każdej strony, u spodu sceny wiejskie, ja ­
kiś szlachcic na koniu, jakaś bryczka w pędzie, w szy ­
stko to tak jak Kossak robi śm ia ło  i z życiem, nary­
sowane. Litograf bardzo wiernie sk o p io w a ł  artystę. 
Ozdoby, kompozycji p. M. M. Fajansa, bardzo zgodnie  
kwadrują ze w spom uionem i winietami. Miasto dw'óch 
widoków w zesz łorocznym  kalendarzu umieszczonych, 
w tym roku będziemy mieli Łazienki Królewskie i Za­
mek wodny (chateau d’eau) w Saskim  ogrodzie. Naj­
ważniejszą jednak zmianą jest, że na sam kalemlaęz 
pan Fajans więoej idaleko niż przesz łego .roku zosta­
w i ł  miejsca, tym sposobem  literki, któremi święta i 
dnie powszednie są wypisane, będą większe i wyra­
źniejsze, dla wygody naszych obywateli wiejskich  
w szczególności, którzy nie lubią męczyć się nad de-  
eyfrowanicm .

Inne kalendarze także zbierają malerjały, pomiędzy 
niemi kalendarz tegoroczny. Uugra, będzie się zalecał  
staranniejszym niż kiedykolwiek doborem artykułów.  
Ryciny, o ile w iem y, kompozycji parta Kostrzewskie­
go, wyrobione być mają za granicą. Niestety, pod
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Londyn 14 S ierpn ia .  W„yjazd królowej nastąpi 
w piątek. W edług  nowego rozporządzenia, Jej Kr. M 
wyląduje w Boulogne, gdzie Cesarz i Cesarzowa zapc 
wne na jej przyjęcie przybędą. Admirał Cochrane u 
daje się jutro ze swmją eskadrą do Boulogne, aby tan| 
oczekiwać na królowę.

—  M orning Herald oświądcza, że hrabia i hrabin 
Persiguy nie wyjądą, wcale Z  Lohdviju. a zatem ni 
będą w Paryżu w czasie pobytu tam Jej,Kr.,AJośći krói  
lowej Wiktorji. j(Neue Preussischc Zeit.).

—  W ykonano kilka doświadczeń na m ałą  skalę na. 
p^ust în gruncie w bliskości szpitala Chelsea, dla oce­
nienia skujków  płynu zapalnego, śwież.o odkrytego  
przez kapitana Disney i mogącego być użytym w w oj- ,  
nie. Okazano "sposób użycia tęgo p łynu  za pomóc?*  
bomby ośm io-calowej przyrządzonej w tym celu.

.Zwykły ładunek który ma sprawić pęknięcieJaom  
by. zamknięty jest w cylindrze mającym 2 cafe sre 
dnicy, który dochodzi aż do dna bomby. Reszla jej wy 
dyąjjen.ia rt^pęłnia .pię^pły.iięp^zapalnym, osTonJoityp 
od zetknięcia się, z powietrzem za p o m o c ą ćzópa w’sril-1 
bowauego. Ładunek rozsądzający bonibę m o le  Być za^' 
palony przez zw y k łą  racę, lub tak jak bomby ‘rzuca­
ne z moździerzy.

W łasność  niszcząca tęgo ,p łyn  u, oprtyz rozrzuceni
zasadza się n

tern, że p łyn  zawarty w boipbie róś^ryśkuje się także 
na wszystkie strony i zapala wszystko na có'padnie  
a charpjitęr jego jest tak gw ałtow ny, że kiedy ^dap 
s i ę  przez niejaki czas że jyż  w yczerpał sw oją działał 
upść, nagle zaczyna on zapalać się na nowo. Ten po 
:iśk tak niebespieczny i niszczący, skoro zostanie rzu 
ęony na nieprzyjaciela, nie przedstawia żądnego nie 
bespieczeństwa przy użyciu, byleby przystęp p ow ie; 
trza wewnątrz b y ł  najzupełniej zamknięty, co najh  
twiej m oże być za pomocą w sp om n ion egośru b ow an e  
go cziipa uskiiteczniorie, tak źe 13-calową bomba przy! 
gotowana tak żeby ją natychmiast lub później możną  
użyć, w ed ług  s łó w  wynalazcy, może s łużyć  dzieciom I 
do zabawki bez żadnego niebezpieczeństwa. Pociski' 
te niogą być powiezione jak najdalej statkami tran 
sportowemi, nie przedstawiając żadnego niebezpieczeń­
stwa tym statkom w czasie przeprawy.

Kapitan Disney okazał dowodnie w łasności sw eg  
wynalazku, rzucając o mur kule szklarnie', napełni*  
ne tym płynem . W chwili uderzenia i st łuczenia s 
kuli szklannej, widziano ognistą płachtę pokrywający 
sąsiednie przedmioty i zapalającą wszystko czego d 
tknęła. Doświadczenie to W ielokrotnie  po w tarzan 
zawsze daw ało  jednakowy rezultat, zadowalający. Dy 
powstający przy paleniu się tego p łynu, jest dusząc 
szczególnie w miejscach ciasnych, jak naprzykładpo  
pomostem okrętu. (Jour. de  S t.  Pet.).

—  Korrcspondent Timesa  pisze między innemi z p 
Scbastopola pod dniem 31 Lipca:

Zaraz po godzinie 5e'j dziś rano zaczęła się niezmie  
nie gw ałtow na  burza z wichrem i deszczem; trwa je 
szcze gdy to piszę. Spowoduje ona; obawiam się tege 
wiele  n iewygody, jeżeli nie istotnych szkód, w obo 
zie, nad którym szaleje z podwójną s i łą  i wytrwanieu  
nic pamiętam, bym widział kiedy coś podobnego. Zna 
czua część obozu, na którą mam widok z mego bara 
ku, zamienioną jest w jezioro, deszcz bowiem spad, 
prędzej jak wsiąknąć może w ziemię. ,Ń?d powier: 
chnią tego jeziora deszcz unosi się w chmurach, p 
dzony silnym  wiatrem, tworząc rodzaj wodnej zasło! 
ny, przez którą przem okłe namioty wyglądają d o i  
smutnie i nie m iło . Pom im o tego szukają chociaż tak I 
nędznego schronienia; można widzieć tu i owdzie skur- 1 
czone figury, walczące przeciw wiatrowi. W ogrodze-f  I 
niach konie i m uły  smutnie spuszczają g ło w y .  z n o - | ! 
sząc z melancholijną filozofią nie uniknione i nie mi­
łe dusze,  kiedy w wielu kątach od strony namiotów, 
zakrytych od wiatru i pod krańcami dachu baraków
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d rób ’ obożowy  sznka s ch ron i en i a ,  z p ie r zem zmoczo 
nem,  wyg lądając  bardzo  zbie.  zony.  j ak  z w y k l e  kury 
w p rzyk rćm położen iu .  Pr zez  liczne pochyłości  obo-  

j 7,11 woda S am i  po r ob i ł a  sobie kana ły ,  co jednak,  jak 
( s ię  obawiam,  nic przeszkodzi  jej  wyrob ić  sobie d rog i  
1 do rozmai tych  podzi emnych b a r a k ó w ,  ku wielkiej  

szkodzie ich domego  gospoda r s twa -  Ale i wściekł a 
walka żyw io ł ów  nie zawiesza zupe łn i e  walki  ludzi,  a 
od czas do czasu,  po mi mo  wycia wich ru ,  p lu skani a  

| deszczu,  huk dz i a ł  do  nas  dochodzi .  (Tim es.)
A M E R Y K  A.

— Mówil iśmy n ie j ednok ro tn i e  jak  bardzo poli tyka 
IS an t a ny  w Mexyku  jes t  s k om p ro m i to w an a .  Korre -  
I spondenc j a  ogłoszona  przez Monitem' unicersel, po*J piera to wszystko cośmy juz  wiedzieli  w tym jprzed- I miocie,  przez szczegóły,  jaki e podaje w% lę de m osta 
[ t n i ć b  operacj i  mi l i ta rnych powst ańców.  Oprócz  tego 
[donos i  ona,  że bacząc na ważne okol iczności .  San tana  

uzna ł  za potrzebę zw o ła ć  radę s t anu na p l ena r ne  zgro­
madzenie .  dla p r zeds tawieni a jej położen ia  Rzeczypo-  

| spol itćj .  Czterdziestu c z łonk ów  ze b ra ło  się na to po­
siedzenie.  Wezwawszy  zg romadzen ie  aby m u  p o ­
wiedzia ło ca ł ą ,  zu p e ł n ą  p rawdę względem s t anu kra ju 
prezydent  p r zeds t awi ł  radzie tej nas t ępujące  kwes t j e  

Czy już czas nadać Rzeczypospol i tej  statut ,  p r awo  
[o r gan i czne ,  a lbo konstytucję? Jaka  władza ,  zgroma 
I dzenie lub ko rporac j a  ma  nadać  to p r a w o  fundam en  

ta l ne1? J a ką  fo rmę  pol i tyczną przybraćby nal eża ło?  ^ 
Zg romadzen ie  j ed n o g ł o śn i e  w o t ow a ł o  przyjęcie 

pierwszćj  kwesl j i .  Co do dwóch drugich,  komisj a  wv-
j b r a n a  z pomiędzy cz łonk ów  rady o świadczył a:  1. Ze
I j c g o  Wysokość  (Sant ana )  posiada dostateczne p e łn o -  
I mocn ic two  do nadania  konstytucj i ;  2.  Ze  dla w s p ó ł ­

dzia ł ania  w tak ważnem dziele.  Jego Wysokość  może 
p rzyb rać  sobie dwie lub  trzy osoby z każdego wydzia-  

I tu.  l ub  powierzyć  tę pracę  radzie państwa.  Co do for  
my tej us t awy ,  jeszcze nic nie zdecydowano .

To rozs t rżygni cnie  nic jes t  wcale  rozs t rzygającem.  
Jest  to nowa  komed ja  odeg rana  przez dykta tora ,  który 

I już nie wie  j ak  sobie radzić.  Ludzie  którzy przeciw 
I n i emu  podnieś l i  s z t andar  powstani a,  nie poprze s t aną  

na tern. Arii ambicja  jednych,  ani  pat r jotyzin drugi ch 
nie będą zadowolonemi .

Dopisek. Powyższe  uwagi  by ły  już nap is ane ,  k ie ­
dyśmy o t rzyma l i  nowe  wiadomości  z Ameryk i  1 s i er ­
p n i a ,  p rzywiez ione  do L iw c rp oo l u  przez pa r op ły w  

I  Canada. Nasze p r zepowiedni e  spr awdz i ł y  się w zu-  
I pełności .  Depesza z New Or l eans  don io s ła  do Bosto-  
j u u ,  że San t an a  b l i sk im jes t  opuszczenia  Mexyku.

Wiadomości  pol i tyczne ze S t a nó w  Zjednoczonych,  
przywiezione  przez s tatek Canada, są zu pe łn i e  o b o ­
jętne. W sp o m ni m y  tylko iż zbiór  wszelkiego rodzaju 
zboża będzie jak się zdaje n ie s łychan i e  obfity.

(Independance Belge.)
A U S  T R J A.

Wiedeń 13 Sierpnia. Przed k i l ku  dn i ami  W andę■ 
m - d o n i ó s ł ,  a za n im po w tó r zy ł o  m n ós tw o  dzienni  
ków,  że kon ko r da t  z dw ore m r zy m sk im  już zos t ał  
ostatecznie u łożony,  i że na o s l a tni em posi edzeniu  ko- 

i misji  zn a jd ow a ł  się osobiście s am Cesarz  i m i a ł  prze- 
I mowę  na k tór ą  nunc ju sz  papieski  i a r cy -b i skup  von 
J Rauscher  odpowiedzie l i .  W tern ca łe in donies ieniu nie 
l -ma  ani  jeduego s ł owa  p rawdy,  konk o rd a t  nie tylko 
1 nie jest ukończony ,  ale naw e t  p r zedwst ępne  roboty 

tak m a ł o  są posunięte ,  że nie p r ędko  można  się s p o ­
dziewać rezul ta t u tych negocjacj i .  f

Wczora j  wieczo rem j eden bata l jon  p u łk u  p i eebo -  
11v, wy je ch a ł  o sobnym pociągi em kolei  z Wiedni a;  
[z a r az  p r awie  za mias t em pociąg ten ude rz y ł  się o 

stojący na tej s ame j  drodze  pociąg  t owarowy .  Ma- 
I szyna pociągu o sobowego  zos t ała  znacznie uszkodzo ­

ną. trzy wagony t owarowe  i cztery o sobowe  rozb i ­
te, dwóch żo ł n i e r zy  i dwóch  niższych oficjalistów 

[kolei  po l eg ło  na miejscu,  p rzesz ło  3 0  osób pon io s ło  
[ciężkie skaleczenia .  (Neue Pr. Zeit.

C H I N Y . .
—  W Kanton ie  u m a r ł  n i edawno  w 6 l  r oku  życia 

Leang  Asah,  p ierwszy k r a jowy  kaznodzieja ,  które  
t»o przed 39 laty mi s jona rz  angie l ski  doktó r  Milne 

. ^ ch rz c i ł ,  a doktór  Mor r ison ,  s tarszy,  na k a p ł a n a  wy- 
[ świeci ł .  Wi e r ny ,  pe łen poświęcenia ,  p rawdz iwy  chrze-  
śc j auin .  wyświadczył  on wie lk i e  us ług i  sp r a wi e  re 

l l h ' j i  w Chinach .  Napisane przez n iego dzie łko »Prze 
U t r o g i  d i a  do ros łyc h , a  zostało w ki lkudzies ięciu ty 

■dącach ex empla r zy  przez niego s amego  i przez i n ­
nych mi sjonarzy  upowszechnione  w całych Chinach.  
Z tego to dz ie łka  i teraźniej szy anty-cesarz  w Nanki-  
tiic powz ią ł  p r zekonan i e  o nices twie ba łwochwa l s twa  
i i s tn i eniu  j ednego Boga.  Lea ng  Asah by ł  bardzo 
/ do lnym kaznodzieją,  go r l iwym rozkrzewic i e l em pism 

lehrze śc j ańsk ieb .  i tak u chrześcjan w Ch inach  jak i 
l u  swoich ba łwochwa lczych w spó ł z i om ków  cieszył  się 

wysokim szacunki em.  W roku  185 3  dziennik hoan-

gelischer Reiehsbote p od a ł  obsze rny  opis  życia tego 
znakomi t ego  męża.

P ó ł no en o - am er y ka ń sk i  konsu l  w Szarigai  r oz p o ­
czął  uk ł ad y  z w ład zam i  chi i iskiemi  względem stacji 
dla s t atków sygna ło wyc h ,  tudzież wznies i enia  znaków 
ż e g l a r s k i c h  na brzegach rzeki  Jaugcek i ang .  Nie m o ­
żna wątpić  że Amerykan i e  ze znaną  sw o ją  energj ą  
p lan  ten do sku t ku  dop r ow adz ą ,  co na tu r a ln i e  poc ią ­
gnie  za sobh wielkie ożywien ie  żeglugi  obcych n a r o ­
dów na wsp omn ion e j  rzece.  Będzie to ważny krok 
do usunięcia sz r anek  j ak i eml  się Chiny  dotąd od 
przystępu cudzozi emców otaczać u si łu j ą .

(Neue Preussische Zeitung).
F R A N C J A.

P aryż 15 Sierpnia. Dzisiejszy Moniteur nie z aw ie ­
ra nic prócz nominac j i  w legji hono row e j  i n adani a  
medalu  woj skowego.  Uroczystości  publ i czne  od zna ­
czają się nadzwycza jnym na t ł ok i em,  ale dotychczas 
nie by ło  żadnego nieszczęśl iwego wypadku.

Wczoraj  dziennik u rzędowy  za w ie r a ł  przepisy 
w jakiej  porze i w , j ak i ch  m u n d u r a c h  deputowani  i 
c z ł onkowie  rozmai tych vyładz mają  przybyć do Tui l le-  
ries, dla z łożenia  po w ins zo w ać  Cesarzowi .

—  Za pew n i a j ą ,  że książę i księżna Brabancj i  p rzy­
będą wkró tce  do Paryża.

— Paryż p r z ep e łn iony  j es t  cudzozi emcami ,  którzy 
tu p rzybywa ją  nietyle dla wys t awy,  jak  dla uroczysto 
ści które  p r zygotowu ją  się dla uczczenia pobytu  k ró  
lowej  angielskiej .  Wszystkie hotele są na t ł oczone ,  
wszystkie okna  na ulicach przez k tóre  k ró l owa  odby ­
wać* będzie wjazd do Paryża  i St.  Cloud po wysokich  
cenach oddawna  są  wynajęte .  Rozmai te  dekoracj e 
p rzygo towane  na przyjęcie k ró lowej ,  massami  p r ze ­
noszone są  i p rzewożyne  po ul icach.

—  Zaraz  po ukończeniu  rozdawan ia  nag ród  w S o r ­
bonie,  m in is t e r  oświeceni a w t owarzys twie  ca ł ego  zg ro ­
madzenia  u d a ł  się na ulicę Szko lną ,  dla po łożeni a  w ę ­
gielnego kamien i a  nowego gmachu  S o r b o n n y .  P. m i ­
nis ter  m i a ł  przy tem mowę.  w której  oddaj ąc  p o ch w a­
ły dawnej  So rbon i e ,  wyrazi ł  życzenie,  aby i nowa  p o ­
została  na zawsze k ró lową  wszystkich s zkó ł .  Pre f ekt  
Se kw an y  i jeden cz łonek rady miejskiej  przemówi l i  
także w podob nym  duchu.

—  W niedzielę 1 1 0 , 0 0 0  o sób zwiedzało  wys t awę 
  Po s ł o wi e  f rancuscy w Rzymie i Turyn i e  prze

s łal i  r ządowi  te legrafem ost rzeżenie ,  że d w a j c z ł o n k o  
wie ta jnego towarzys twa  w łosk i ego  udali  się do F rań  
cji, w celu wykonan i a  morde rczego  zama chu  przeciw 
Cesarzowi .  Depesze ob e jm u ją  do k ł ad n y  rysopis  tych 
obu i ndywiduów.  Wiadomość  tę możemy  uważać  za 
n i ewątpl iwą .  (Neue Pr. Zeitung).

G R E C J A .
Ateny 6 Sierpnia. W e d łu g  8 1 0  n u m e r u  dziennik;  

Elpis. pose ł  f rancuski  w Kons t an tynopo lu  pan Thou 
v e n d ,  w przejeździć przez Ateny m i a ł  się w rozmo 
wie z k ró l em Ot tonem w nas t ępu jący  sposób  wyrazić  
względem pana Ka lc rg i :  . .Cesarz chociaż osobiście 
zna pana  Kalergi ,  nie ma  bynajmn ie j  z am ia ru  n a r z u ­
cać go Wasze j  Kró l .  Mości na j ak ieko lw iek  oznaczone 
s t anowi sko.  Uważa on go nic inaczej tylko j ako  p o d ­
danego  Waszej  Kr.  Mości i u rzędnika ,  j a ko  cz łowieka  
k tóry swemu  mo na r sze  w in ien  jes t  pos łu szeń s two  
uszanowanie. ;*

T e  s ł o w a  j akko lw iek  są na tu r a lne  i każdemu m u ­
szą się wydawać  bardzo  roz sądnemi ,  wzniec i ły  jednak 
gn iew . .przyszłego dykta tora  Grecj i a  a l bo  . .wielkiego 
księcia Kand j i ,«  bo nawia sem mówiąc ,  pan  Kalergi  
chwal i  się że m u  Cesarz Napoleon p r z y r ze k ł  j edno  
lub drugi e z tych s t anowi sk;  we zwa ł  on  zatem r eda ­
ktora  dzienn ika E lpis, aby powyższe wyrażen ia  o d w o ­
ł a ł .  Ale dziennik ten zamias t  w na s t ępnym numerze  
s ł owa  te odwo łać ,  odpow iedz i a ł  owszem p an u  mi  
n is t rowi  wo jny  w sposobie  tak l ekceważącym i (,ie- 
grzecznyin jak na to z a s ł ug iw a ł o  szors tkie  żądanie  
od w o łan i a  ze s t rony j en e r a ł a ,  wyrażone  w tonie  na] 
zupełni e j  dyk ta torskim-  Ta odpowiedź w p r a w i ł a  pana 
Kalergi  w n iezmie rny  gn i ew ,  i on rozka za ł  we wszyst ­
kich publ icznych miejscach dziennik ten skonf i sko­
wać,  ale po domach p rywatnych  i na  p rowinc ję  rozc 
sz ło się tyle exemp la r zy ,  że to dostateczncra by ło  aby 
dziką p r e t ens ję  mini s t r a  wystawić na pośmiewi sko  

  W Tripol is ie (w Peloponezie)  70  d o m ó w  s k u ­
tkiem pożaru  pad ło  w gruzy.  Pierwszy to raz od 
ws tąpi enia  na t ron król a Ot tona ,  tak wielki  pożar  d o ­
t k n ą ł  jedno z mias t  Grecj i ,  bo wszelkie od wielu lat 
pożary og ran i cza ły  się tylko na pojedynczych d o ­
mach.

•— W Izbie depu towanych  pan Boudoris ,  d epu to ­
wany z Hydra,  zapy ta ł  min i s t r a  sp r aw  zagrani cznych 
w przedmioci e nadużycia pope łn ionego  przez misję 
g recką  w Kons t an tynopo lu ,  w przedmiocie  nadania  
p r aw a  używania  flagi greckiej .  Pose l s two grecki e 
w Kons tan tynopolu  pozwo l i ł o  wielu ok rę tom sa rdyń -  
sk im używać flagi greckiej ,  i pod tą z a s ł oną  udawać

się na Dunaj  i ł adowa ć  na wywóz s t amtąd  zboże. De ­
p u to w an y ' B o ud ou r i s  na z w a ł  to pos t ąp ieni em w n a j ­
wyższym s topniu  niewdzięczi iem i w skutkach  Swoich 
szkodl iwem.  Niewdzięczi iem w z g l ę d e m  C e s a r z a  Ro­
syj skiego.  k tó ry  mar yna rce  handlowej  greckiej  p o ­
zwo l i ł  brać ł adunki  na Dunaju,  a s zkodl iwem,  bo jak 
tylko rząd Rossyjski  o t r zyma  wiadowości  o p o d o b n e m  
pos t ępowaniu ,  n i ewątp l iwie  ogłos i  zakaz dla flagi g r e ­
ckiej .  Minis t er  sp r aw  zagrani cznych p r zy rz ek ł  rzecz 
tę pi l nie  wyśledzić.  (Neue Preus. Zeit).

WIA DOM OŚ CI  Z W S C HO DU .
W nas t ępu jącym liście wyję tym z Gazety Trje- 

styńs/ciej znajduj e się nade r  do k ł a dn y  i wyborn i e  
sk r eś lony  obraz  po łożeni a  mora lne go  sp r z y mie rz o ­
nych i usposobienia  T u rk ó w  względem nich.

Konst an tynopo l  16 lipca.
Jeśli  wierzyć  mam y  r apo r tom jakie o t r zyma l iśmy 

z obozu pod Sebas topo lem.  demoral i zac ja  i n ieuk i .n -  
lenlowanie  które  wci snę ły  się w armj i  angiel skie) ,  
wzras t a ją  w zat rważaj ący sposób  i nie można  p o r ó ­
wnać ich lepiej  j ak  do wrzącego gorączkowego  s tanu 
F rancuzów.  Dotychczas ci ostatni  zostawil i  p r z yn a j ­
mniej  sw o im  sp rzymie r zeń com  za s ługę  odwagi  i r e ­
zygnacj i  w na jwyższym s topn iu ,  ale czy to tak d łu go  
potrwa'? Os ta tnie  wypadki  na d a ł y  jak się zdaje w o j ­
sku angi e l sk i emu  niepoj ęty  ch a r a k t e r  obojętności  i 
nasyceni a w obec n iebezpieczeństw i r ów n ie  n i ep o j ę ­
tej złej  chęci kiedy idzie o narażeni e się na nie.  Us po ­
sobienie  to może być echem uczuć z j ak icmi  naród  
angie l ski  zapat ru j e  się na dalsze p rowadzen i e  tej s t r a ­
sznej  wo jny .  W po łowie  l ipca skończył a  się. p ie rwsza  
po ło w a  jedyne j  pory  w której  można  przeds iębrać  j a ­
k iekolwiek operacj e wo jenne  w Krymie  i zbl iżamy się 
szybko do końca  tej po ry  dzi a ł an ia .  O kropnośc i  d r u ­
giej pory,  to jes t  zimy,  są jeszcze zanadto p r zy tomne 
w pamięci  każdego żo łni er za ,  aby powodzen ie  o s t a ­
tnich miesięcy mog ły  rozp łoszyć  wsze lką obawę  po ­
wtó rnego  z imowan ia .  Już  5  t ygodni  j ak  zielone w zgó ­
rze zos t a ło  zdobyte a odtąd r apor ty  ciągle  tylko p o ­
wtarzają:  . .oblężenie Ma łakowa post ępuje  r e gu l a rn i e , « 
a is  lato i j e s ień pos t ępują  jeszcze regul a rn i e j  i j ak się 
zdaje z większem powodzeni em.

Turcy  jeszcze bardziej  są  n i espoko jn i  jak Anglicy.  
P r agn i en i e  poko ju ,  choćby tylko o sobnego ,  z Rossją,  
coraz bardziej  szerzy się między n iemi  i ob j awi łoby  
się jeszcze żywiej ,  gdyby f r a n cu z i  nie przy t ł umial i  
w Turcj i  wszelki ego podobi eńs twa obj awieni a  się j a ­
k iegokolwiek uczucia na rodowego .  Zna jdu j ą  się j e ­
dnak marzycie l e  i utopiści  którzy ro j ą  sobie o s e k r e ­
t nych uk ł ad ac h  między Por t ą  i Rossją,  które  w razie 
gdyby Austr ja  pr zys t ąp i ł a  do riich pociągnęłyby bez­
pośr edn io  za sobą  ze rwani e  z moca r s twami  zachodui e-  
rni; w skutku  czego te mocar s twa  zostałyby hani ebni e  
wypędzonemi  z tea t ru swoich powodzeń.  Do tych n ie ­
dorzecznych wieści  dodać należy rozma i t e  p r z y p u ­
szczenia  u t r zymujące  się w lej chwil i  między l u d n o ­
ścią turecką .  I tak między innemi  zapewnia j ą ,  że w o- 
s t a tn im ogniu Ross j anie  s t anawczo  unika l i  s t r z e l a­
nia do Tu rkó w  lub  a t akowan i a  ich, dalej ,  że okręty 
wo jenne  tur eckie  świeżo przyby łe  z Krymu ,  opuśc i ł y
flotę s p r z y m i e r z o n y c h  jedyni e d l a t e g o  żeby n i e  b y ć

obecnemi  przy klęsce która  wkrót ce  ma  nas t ąpić ,  i 
tyle i nnych  baśni ,  które chociaż nic nie dowodzą ,  są 
jednak  w s k a z ó w k ą  p rawdz iwego  usposob ien i a  ludu 
tu reck iego  względem sprzymierzonych .  Ba rbarzyńsk ie  
i skanda l ic zne  pos t ępowan ie  ba szy -buzuków an g i e l ­
skich w Dardanel ach ,  tudzież r e r e rw y  angielskiej  
w j e r l ekkcs i ,  tudzież opisy oficerów ros sy jskich  w r a ­
c a j ąc y ch  z pola b i twy ,  p r z yk ł ada j ą  się jeszcze do po­
większenia  przepaści  która  dotychczas pozorni e  p r zy ­
najmn ie j  po k ry w aną  by ła  s z tucznym cemen tem p rz y ­
mierza ang lo- f rankó - tu reck i ego .  (J. de S t. Pet.)

  Czytamy w Neue Preussische Zeitung:
Z Paryża  piszą nam z pewnego  źród ła :  O dob rem 

po rozumieniu  między naczelnemi  dowódcami  w K ry ­
mie,  ani  myśl ić  nie można,  Kiedy j e n e r a ł  Mac Mahoń 
żegn a ł  Cesarza ,  ten mu  powiedz ia ł :  . .Jedź j ene r a l e  i 
sta”raj się ile możności  doprowadzi ć  do jedności  m i e ­
dzy j e ne r a ł a m i  dowodząeemi .

J e n e r a ł  Canrob c r t  p r ze j eżdżał  j uż  przez K o ns t a n ­
tynopo l ,  wracając  do Francj i -

J e ne r a ło w ie  angie l scy  Fit* Gera ld  i Evans  z powo-  
,iu s łabości  opuści l i  swoje  posady w Krymie,  h itz Ge ­
rald powrócą  do Anglj i -  Ciężko r an iony  kapi t an  o- 
k rę tu  Pecl,  p r z yb y ł  do Malty,  uda j ąc s i ędo  Szwa jca r j i .

(Neue Preussische Zeitung).

K o re sp o n d e n c ja  Dziennika W arszawskiego.
Z  W rocławia, w Sierpniu. 

Nicmasz j ak  życie w wielk i em mieście,  o sob l iw ie  d l a  
tych, którzy czy z urzędu czyli z upodoban i a  d o s t a r ­
czają dz i ennikom pot r zebnego  do nap e ł n i e n i a  k o l u m n  
ma t e r j a ł u .  Dosyć żebyś tam przeszed ł  przez j edną  u -



Iicę i pa t r zy ł  o k u ł o  s iebie ;  znajdziesz boz wątpi en ia  
zawsze coś,  co ci się zda dla czy te ln ików.

; W na jgor szym razie za t rzymasz  się przed j ed ną  
z narożnych kamieni c  i przegl ądasz  przy lepione tam 
afisze; jes t  to sk a r b  nie p rzeb rany  dla umiejących go 
wydobyć,  a pon ieważ  przy całe j  sk r omn ośc i ,  k tó i ą  się 
szczycę, o śmie l am się liczyć cokolwiek  do g ro na  tych­
że, i" ja w tych dniach skus i ł em  się, aby z n iego czerpać.

1 R óżn oba rw ne  uwiadomien ia  o l icznych koncer t ach 
I og rodowych i o i n n y c h  roz rywkach ,  om c na ż e r j i .  gdzie 
I na wielkie  podziwienie  publ iczności  do rodna  Wieden -  
I ka bawi się ze lwami ,  h jenami ,  tyg rysami  i i nnemi  ma łe-  
I mi zwier zą tkami  tego rodzaju,  o koniecznej  wyprze  
I  dąży u tego l ub  owego  kupca  z tej lub owej  przyezy 
I  ny,  d łu go  zająć mn ie  nie potraf i ły ,  ale za to znała 
I z ł e m w ul i cznym Moni torze  naszym,  to czego mi by ło
■ pot r zeba .  Przebi egając  j ego  ko lum ny ,  t r a f i ł em na 
I w y r a z :  „ Verein« ( t owarzys two)  g rubemi  w ydr uko wa  
I ny czcionkami ,  a na tychmias t  wiedz ia łem czem rozpo 
I cząć Korrespondencj ą  swoją .
1 Baczny na dob ro  publ i czne  spos t rzega  coś,  co mu  
I  nie jes t  na r ękę ,  co uważa z i  n i e s to sowne  l u b z a s z k o  
I  dli we. Niezwłoczni e rodzi  się u n iego myśl  po p ra w n i  
l e z ą ,  a za poś r ed n i c tw em pi sm publ i cznych ogłasza  
I  zdanie swoje ,  prosząc  za razem równomy ś l ą cy ch  o po 
I m o c  w zaradzeniu.  Nied ługo zwo lenn icy  przedsta 
I wionej  r e fo rmy  zg romadza ją  się w oznaczonem miej  
I scu,  u fo r mu ją  związek,  wyb ie ra j ą  prezesa,  vice-prezę 
I sa, s ekretarza ,  kass jera  i t. d., uk ł ada j ą  statuta,  i s t ara ją  
I się o po twierdzeni e  tychże u rządu,  l a k i m  sposobem 
I  pows t a ły  u na s  w os t atn i ch  latach l iczne t owarzystwa  
i Nie ma wątpl iwości ,  że cel wszystkich tych t owa 
I  rzys tw pod wie lu  względami j es t  chw a le bny m i go 
I d n y m  poparc i a;  przy dopięciu zamia rów  swych ,  cz łon  
I  kowie ich wpada j ą  nier az  na tak dziwne ,  b ł ę dn e  drO' 
I g i .  że dowcipowi  obsze rnego  dost arczaj ą pola  do szy- 
I  dzeuia z ich przeds tawień .  Tej n i eprzy j emnośc i  dozna 
I  je szczególnie towarzys two o b r ony  zwierząt ,  pospol i  
I  cie t owarzys twem,  męczyc i e!  zwierzą t  zwane .  Cz łonk o  
I  wie j ego  ł a m i ą  sobie g ło w y ,  j ak im  sposobem zwie 
I  rzętom d om o w y m  sprawiać  u lg ę .  posuwa ją  jednak  
I  rzecz za daleko.  W os t a tn im czasie zas t anowi l i  się 
I  np.  d ł ugo  nad tern, czy podobno,  obraz ić  zwierzęta  
■-(co da ło  powód  do obszernych  w dziennikach  ueba -  
l - t ó w ) ,  r ówn ież  p io runowa l i  p rzec iwko m a ł y m  k l a tkom
■  p t aków,  użala jąc  się za razem,  że ua ptaszym targu 
I  na szym kana rk i ,  czyżyki ,  zięby,  gile i i n ne  śpi ewak
■  pierzaste przez cały  dzień w ys t awian e  s ą  na parzące 
I  p romien i e  s ł ońca .  Pew ny  dowc ipn iś  r adz i ł  wtedy,  że 
I  by z funduszów towarzys twa  b i edaczkom sp rawić  pa 
I  rasol ik,  i zawczasu post arać  się o c iepł e  dla n ich fu 
I  tra.  gdyż w zimie rów n ież  cierpieć mogą  z z imna.  Ła  
I  Iwo pojąć,  ile uwaga  ta z awar ta  w j ed ny m z dz ienni  
I k ó w  naszych w yw oł a ł a  śmiechu !  Mimo dobre j  chęc 
I  t owarzys twa ,  drw ią z niego,  bo cz ł onkowie  j ego prze 
I  s t ępują  g r an i ce  i z a jmu ją  się kwest jami  a r cy b ł ach em i
■  W  tym roku  więcej j ak  w pop rzedni ch  pr zechodzą  
I  przez W r o c ł a w  t ł u m y  b i ednych ludzi z g ó rn ego  Szlą  
I s k a ,  którzy,  n ier az  ł a ch m a n a m i  tylko okryci ,  z tam 
I  tej s t r on y  oceanu spodzi ewa ją  się szczęścia,  Czy 
I  znajdą je?  Rzecz więcej j ak  wą tpl iwa ,  bo tam ba r  
I  dziej jeszcze niż u nas  ubós two  wy ją tk i em tylko do 
I  chodzi  do dob rego  bytu.  Zle  z g o ł ą  r ęką  przybyć do 
I  Ameryk i ,  a serce  się kra j e ,  pa t rząc  na to biedac two 
1  na  d robne  ich dzieci,  co zwodzone  my l ne mi  obietnica
■  mi ,  goni  za m a r ą ,  której  nie dostąpi .
I  Ale nie t y l k o  wynoszen i em się z k ra ju  ludność  p r o -
■  wincj i  naszej  zmniejsza się; obaw iamy  się większej  da-  
I  leko s t ra ty  przez cholerę. k t ór a  na “ owo  pokazuje  się 
I  w Sz ląsku ,  i tu naw e j  już  k i l ka  zab ra ł a  ofiar.  Kto zna 
I  nie zdrowe położen i e  miasta  naszego,  wie dob rze,  ile 
I  s ama obawa  epidemj i  s t raszyć musi  j ego mieszkańców ; 
I  ud k i lku dni  j u ż  p ie rwsze  przy spo tkan iu  się z k im py-  
I  t a n i e  jest:  „ J a kż eż  cholerą ' ?« Czy przy taki em usposo-  
I  bicniu u m y s łó w  a k torzy  polscy  pod p rzewodn ic twem 
1  p. Pfei fra,  którzy k i l ka  razy wystąpi ć ma j ą  na naszej  
l s c c n i e  letniej ,  będą zadowolni eni  z pobytu  swego  
I  w W ro c ł aw i u ,  więcej jak  wątpl iwe,  bo liczba obec-  
I  nych tu Po l aków teraz bardzo  ma ła ,  a niemiec,  k tóry -  
I  by może z c iekawości  poszedł ,  zostaje w domu,  oba -  
I  wiając się zaziębienia w teat rze nie krytym.
ffj Ńakoniec  jeszcze s ł ó w k o  o l i te r aturze .  W ys z ed ł  
I  w tych dnia  tom pie rwszy  »Kwiatów poezji s lo w ia ń -
■  ,v/fńj/« zawiera j ący Kirgiza Z ie l iński ego Gus tawa  
I  w przek ł adz i e  n i emieckim Konickiego O tona .  N iedłu -

ma też wyjść »Oslap Bondarczuk"  Kra szewskiego,
■  p r zek ł adem któr ego za j ą ł  się pan  !  ritz, l ek tor  tu t ej -
■  szej Wszechni cy.  d,, W"- -

I  LIST TADEUSZA PADALICY.
0  ( C i ą g  d a l s a y ) .
1  II. L A T O P IS  GRABIANK.I.
B  Dla h is to r y k ó w  op isu ją cy ch  w o jn y  C h m ie ln ic k ie g o  
l h o g a t e  s ą  już" m ater ja ły  w dz ie ła ch  K o n isk ie g o ,  Rvgel

m an na  i S imo now sk icg o .  Dop e łn i a j ą  '<5.h Wiel iczko i l topi scowi  Gr ab i ank i .  O lb r zymia  wa lka za swobody  i 
tak na zwany  naoczny św iadek  ( s a m o w i d i e c ) .  J u ż  da- wiarę  j e ś l i  do dziś dnia m e  j es t  ocen ion ą  sumienn i e .I r l t v  D c U W d l l Y  I K I U L ^ U I J  o w t u u - Ł /  i- ( a u i i m  u ' "  ”  z ..................   I  .   . ,

l i śmy wyobrażen ie  j a k  boga tym sk a r be m  j es t  Wie l i - l i n amy ż  się dziwić* że wu \ve  czasy pod l ega ł a  p r ze w io  
czko" j a k i e m  m n ó s tw em  d o k um en t ów  wspier a on swe tnyin t ł u maczen io m k ron ikar zy  i meos tudz ony m n a ­
opowiadan ia ,  lecz k ron ika  Wiel iczki  jes t  n i e p e ł n ą ,  miętnościom f a ł s zywe  nas t ręczał a  wnioski ' ,  l o  pe-  
b r akuj e  jej najc i ekawszych opisów 104!),  1 65 0  i 1 6 5 l | w n a  że początek jej  nic m i a ł  tego l e l i g i j nego  na m a-  
roku.  Naoczny św iadek  r ów n ie  celuje dob rym opasem Iszczenia o j a k i m  mó w ią  dzisiejsi his torycy Małej  R ,|S1 
h is to rycznych  wypadków,  p ros tym ale poetycznym j ę- jP r zyodz i ano  j ą  później  w o w ą  poważną  szatę,  a że  \ 
zykiem,  chociaż w s to sun ku  do Wiel iczki  opisy te s ą lpod jej  f o r m ą  uiścić d u m n e  roszczenia p rywa ty  i ja  '
za krótkie .  Grab i anka  ró w n ie  nie j es t  s z c z e g ó ł o w y  w i d z i m y ,  przyczynę ob ran o  do sk o n a ł ą  dla pozyskani a
jak Wiel iczko,  lecz -obszerniejszy j ak  naoczny św ia-  sympat j i  ogólnej .  Po t em w c iąg łych  za ta rgach,  do te- 
dek, a żc współ czesny  tym obud wó m,  więc moźc zaj -  go s t opni a  z a w ik ł a n o  te sp r awy ,  że is totnie przeo-  
inować ś rodek i dope łn i ć  obi edwie te prace.  Posiada b raz i ły  się one  w wo jnę  powszechną ,  gdzie s t ra cono  
on  nadto fakta których nie zna jdu jemy w t amtych j a ko  z oczu cel p i e r wo t ny  i t ł u m y  ludu b i eg ły  na rzez pod 
to- list  Chmie ln i ck iego do W ła d y s ł a w a  IV pod datą  jednem ha s ł em  ob ron y  swobód  k ra jowych i wiary .
•2 Lipca 164 8  roku;  list  J a na  Kazimierza  do Hana  Dziś, kiedy z z imniej szą k r w ią  możemy  rozpat rywać  
Krymsk iego  i odpowiedź,  p rzywi l e j e  Jana  Kaz imierza  i oceniać  czasy przeszłe ,  kiedy pocze rpnę l i śmy  wie - 
zatwierdzające  pakta Zbo rowsk i e ,  k tór emi  król  pozwą-  kiej wagi  naukę-ze s tudjów h is torycznych dokonanych  
la zapisywać się do kozackich p ó łk ó w  wszystkim mie - Ina  wszystkich punk tach  kuli z iemskiej ,  dzis.  powiadam 
szkancom Ukra iny  w oznaczonych g rani cach;  kopja  naw e t  bez tych pomocniczych ś rodków,  j ak i e  wyna j -  
j s t u  do Cara  Aleksego od Bohdana  Chmie ln i ck iego  du j em w k ro n ikach ,  ła twie j  j e s t n a m  domacac  się p r a-  
17 Lutego 1 6 5 4  roku;  s zczegó łowy re j es t r  n iewol i l i -  wdy badając j edyn ie  ogó lny rozwój  podobnego  histo- 
ków i po l eg łych  ze s t r ony  polskiej  j ak  rów n ie  kozac-  r ycznego wypadku .  Histor ja ludu jak jednos tki ,  m a z i e -  
kiej;  w ie rs z  na  bi twy pod Kor su n i em i Z b o r o w e m ;  su -  lorakie  s t r ony  i każdą z nich rozpat rzeć  t rzeba.  A jak.  
d ike do Rzeczypospol i tej  jud Ma ło rusk i ego  l udu  p i s a - | w  dziedzinie na uk  zna jdu jemy  wyna lazk i  i odkryci a,  takS 

na pod datą  1 6 3 8  roku,  widzenie  się Chmieln i ck i ego!w  his tor j i  są nas t ęps twa k tór e pod ogó lną  uleję po - |  
z k ró l em Dolskim po Zbo rowsk ie j  bi twie,  r ozm owa  ciągać by łoby  b łędem.  Żaden  może wypadek  w l u - |  
Chmie ln i ck i ego  z k ry m sk im  H an em  pod J ez io rną  w r.  s tor j i  naszej  nie wymaga  oględni ejszego o ce n i e n i a !  
1655  i t p L a d  wo jny  ukra iński e .  Ani nasi  ani  ukra ińscy  nis to-

Z as ł ug u j e  tu na uwagę t ,  ezęść kron ik i ,  w które j  rycy nie ocenil i  ich dotąd bez s t ronn ie , choc i aż  w brew 
Unisane są  wypadki  za t r acone  z k ron ik i  Wiel iczki ,  a przec iwni  są sobie.  M a ł o r u s . m  np.  j uz  w Kos.nsk n. 
mieszczące jak eśmy powiedziel i  lata 1649 ,  16 50  i 1651  widzą bohater a . męczennika ,  gdy Po acy Chmiel i  - 
Grab ianka  opisuje  n iek tór e  s zczegółowiej  jak Rigc l -  k i em u  na%yet odma wia j ą  tego zaszczytu Sahajdaczny 
ma nn  np  bi tw pod P . l aw c am i ,  Zb a rażem i Zbo -  (patrz rozb iór  k ronik ,  Wiel iczki)  oc en i ł  s ł uszn ie j  p o - l  

‘ |wódy  zajść wza j emnych i widżierny j uz  skąd  i c h z r o -  I
r o w e m .  d ł o / G r a b i a n k a  na  s t ronn icy 2 8 powiada,  że po śmie r -

Latnpi siec  Grab i ank i  p i s any w języku k s i ążkowym ^  jeszcze czas jakiś  Ukra ina  nie cier-j
używanym powszechni e  na Ukra in i e  przy ko ń cu  17 j. ad^  b (, jed
wieku.  Zn a jd u j em y  w m m  wiele  wyrazów m.ej sco-  P J  ^  s ta ro stowie  i wo j ew od owi e  pożenil i ]  
wych,  tudziez szyk i ob ro ty  j e żyka  s ł a w ,a n o  - « r k . e - l  ^ )  ,;a kato l icką  n a w r óćili  się wiarę ,  „ a -
wnego,  Jtenczas nas t ąpi ł y prześ ladowania .  Po bi twie pod Pc-

Autor  powiada,  iż przy nap i san iu  swej  k ro n ik i  k o - L  cj a s^a w jern w zm og ły  się bunty  i rzezie.  Paw luk,  Hu- 
. zy s t a ł  z D yaryusza , p is anego podczas wojen  Chmie l - I  £ j zjm> Os t r ani ca ,  ko le jno  poddali  swe  g łow y  pod 
nickicgo,  k tóry  dla nas  c a łkowic ie  s t ra cony został ,  ' r  k a t ó ’v_ KozaCy, p ow ia ł a  Grab,  od tego czasu 
zLatopiśców  duchownych i  św ieckich, pod k tó rymi  L o s U |; vvszelkiej  pozbawieni  swobody ,  pańszczyzna i 
rozumie:  S t ry jkowsk i ego ,  Kochowski ego  i T w a r d o w - ldari;n y c iemiężyły ich. „Dudy,  nie j akie ,  powiwaczne,  I 
skiego;  z  dokumentów urzędow ych  i n akoni ec  ż ^ d p o r c f o o v m c z y i i i y ,  podymne ,  poho łowszczyzny,  ocz- 
dań i  opowiadań św iadków  naocznych,w spółcze snychL s tawszczyzny,  pojemszczyzuy,  suchomelszczyzny
epoce Chmie lni ck iego ,  P o r ów n yw a j ąc  k ron ikę  n- i lnm zns t ałv  oddane w  a r endv  i|
b ianki  z w i ado mą  h is to r j ą  Koniski ego,  widzi cmy  iż|

. . .  . . .T ako ż  ce rkw ie  żydom zos t ały  oddane  w  a r endy  
kiego,  widz i cmy iżjchr zc ;ny od byw a ły  się za pozwolen iem żydowskiem.»  

ten ostatni  uży ł  jej  do u łożen ia  sw ej H islo r jiR u sio w , [^ta t „ r a jn je j ^ d a n i n y  zdały  się kozakom uciemiężaj ą-
fów n ie  pos t ąp i ł  i R ige lmann ,  przy nap is an iu  opowia­
dania kronikarskiego o m alej B usi. Latopisiec Gra

Natura lnie  iż dan iny  zda ły  się kozakom uciemiężają-  
cemi gdyż nie dawal i  ich przed t em,  ale by łżc  na  owe.

. - s t - Latopi f iec  Gra  1  ś r odek  i nny  pobi er an i a  dochodu z dóbr ,  w któ- 
bianki  n ie  zna l az ł  się w oryg ina l e ,  lecz komisj a  odszu -  hJ wieśu iak  ko rzy s t a ł  7. p ó |, s t awów,  lasów,  pasiek,  i 
k a ł a  sześć mniej  więcej zu p e łn y c h  z n iego kopji .  *a k y d ł a  często w s to sunku  n i e r ó w n y m  do d rug i ego  I  
z której  wydany  zos t a ł  mieści  się: n a | ‘2 1 6  s t r oun icach l  .;e^n jaka i n a d m i e rn ym  względem właśc i c ie l a  na I 
fo rma tu  iii fo lio . Na wstępie znajdu j e  się p r z e d m o w a L ^  w ła snośc i  s i edział?  My go owszem zna j ­
do czyte lnika,  po tem spis  h e tm an ów  woj ska z a p o r o - k  ■ my n a jbl iżej  odpowiada j ącym pot r zebie  przy  nie-,  
sk iego  do epoki  Chmielni ck iego ,  Konspekt j ego  he-1 ^  ,JQ, -  • z-..

ma io ru sKiegu  i a n u u i n o j  J [Ukraina  - c -  r
dla po r t r e t u  Chmieln i ck i ego ,  u gó ry  zaś z am ie szczono !  ^ za wsze tam,  gdzie panu j e  wszelka dowo lność  r zą-  
na s t ępne  wyrazy:  „ Pe r s o na  Bohdana  Chmieln i ckiego,  L  ^  za | e^neg 0 j edyn ie  od rządców żadnym nie ujętych 

ina s ł ow o  w s ł ow o  * kunsz tu  sztyc*lowane -80j p r z e pis e m . Byt,  p r awa ,  swobody w ie śn i a kó w,  zależa- 
g i s t r a ,  up rz yw i l e jo wa neg o  od Kró la  P o l s k i e - | ^  mnić j w ięcdj 0 d osobistości  rządzących;  j ed ny m

odrys owa na  s ł o w o  w s ł o w o  * kunsz tu  s z tychowanego
irzez magi st ra , ,  up r zyw i l e jo wa ne go  od Króla  Po l sk i e -  _ ł
go. u iemczyna  z Gdańska ,  k iór eąo  imic i nazwi sko  nal  L mi^s ja j 0 być dobrze  pod ł a g o d n y m  i sp r awiedl i - 1  
tabl icy z n i emieck i ego  na polski  j ęzyk p r ze łożone ,  tak n panem)  d rugini  źle pod t y r a ne m,  t ak  się dz ia ło

lpan  Kró l ewsk i ć i l  . WSzędzie. Na nieszczęście h is to r j a  p r zekaza -się ma  w sobie:  W i lh e lm  Gondy j ,  Jego  Królewskiej ] zawsze i  w  .     ,  -  .  -  i

Świą tob l iwośc i  kopersztycharz ,  k r e d o r o w a ł  za p r z y - K  (iam t [ko zyą  s tr onę rzeczy,  o dobre j  zamilcza.  |  
wi le j em Świą tob l iwe j  Kró lewski e j  Mości w G d a ń s k u L y  roZ(]zia| c po(j t y tu ł em:  „Z jakiej  przyczyny Chm ie l -1  
ro k u  16 50 .«  U do łu  nas t ępne  s ł owa :  „Tenże  niemiecI  icki poWsta |  przt .c iw Polakom?<f nadużycia  te G r a - I  
podp is a ł  t y t u ł  Chmie ln i ck iego  terai  s ł owy :  B o h d a n !  o k rc ś | a w wyższym s toPn i u  i powiada ,  że dzie
Chmielni ck i ,  wo jsk  zaporozki ch  wódz,  wo jny  za \vol-l  - •
ność
p s k u ^ u  „ V . . . . . . . . .  — .............. -  _ -  l a u r s z a ,  u o u c i j c ,  --  j — j — --

s t r onn icy  15,  na h e r b  Małej  Rusi  i u gó ry  n a P‘sa, l0L1i| ,y i Ca ł e  ma j ą tk i  kozaków okł adal i  n i emi ,  do tego
i r n i c l r ( i w v l  .  .  .  .  .  »,  •  . - - - - - - - - - - . . . 1   . 1 , ^  p r Ó C Z  Ż O -

ue ro ,  oj jcpi,  i j t c i z ,  w . - -  j. - -  , „ , tfl mfi 7. n n c ł  ii i c .« -mc urzesauża w awoich ob ra-
caeh muszki e t  a u bok u  szablę i r óg  kozacki  z ku l ami

Chmielnicki,  wojsk  zaporozki ch  wódz,  wo jny  za W° l - J s ;?c;n y pobi e r ano  ze wszelk i ch  p r zedmiotów:  od zwie 
iość au to r  i pow s t a łych  kozaków i pospó ls twa  uk ra - l  7V(lV< skór,  ryby,  zdobyczy wo jennych  i t. p. „A ci 
ńsk iego  he tm an .  ( fRównie zos t awiono  miejsce  n a L 0'r s z a t  dodaje,  że żydzi zawsze nowe  wyna jdowa l i  da 

s t r onn icy  15,  na h e r b  Małej  Rusi  i u góry  n a P'sa, l0L,i | iy i Ca ł e  ma j ą tk i  kozaków okł ada l i  n i emi ,  do teg'  
te s ł o w a :  „Ten  na pieczęci m a ł o ru sk i e j  wo j sk aw y l  tof)r|;a  ̂ ie  n jc u ie by ło  wyję tego od onych,  
he rb ,  to jes t ,  rycer z w k o ł p a k u  zak rz yw ion ym ,  n a p l e - l  ; tQ n je Zlipej n ie .« Ale przesadza w sw 

ich muszki e t  a u boku  szablę i r óg  kozacki  z kulam' . l  ^  dodając,  że dzieci go towano  w kot ł ach ,  że żonom 
p rochem ma jący ,  nadany  zos t a łT i e t i nanom m a ł o r u - | rozcjna„0 piersi  i t. p. rzeczy.  Zda je  się nam iż ob-  
kim przy woj sku  zaporozk iem,  za k r w a w o  w0j enr ,e | w jn ie (iia podobnego  rodzaju nie pot r zebują  zbi j ania  io n i u j  " j  *  -i-----  . i w i m c i i i a  j  -------  i-----  “ . . ,  ,

ich przeciw b i s u rm a n ó w  zas ługi ,  na wieczne czasyI ,a ją Q(] przeSady ich w łasne j .  Sam Ltimielmck. i  
przez król a Po lsk iego  i Węgie rski ego,  S te f ana  Bktóre- I  ]istach p js a n yCh do Koniecpolskiego i Po tocki ego ,
go,  r ok u  1 57 6 . "  I *  A...! a KiAtnm nn/ lnhimm H l i  i s upl ika  uk ra iń sk i e -
°  Powiedzi e l i śmy  już  wyżej iż h is torycy ma łe j r u s i  ^  
na zeb rane  pamiętniki  h i s toryczne zapat rywal i  s i ę zbyt  ^ ^  
s t ronn i e  i n ie  ocenia l i  krytycznie  żadnego,  ale wierząc

|w  l istacn pisanycii  uu D . .  .
. lnie mówi  o niezem p o d o b i i e m ,  anis i ipl iKa u k r a i ń s k i e - |  

) Judu do Rzeczypospol i tej  polskiej  po dan a  w 1 6 3 2

na s ł o wo ,  wszystko co w nich znajdowal i ,  wcielali  j ak 
pewniki  do swych  his tor j i .  Tymczasem wiele  z-tych
pamię tn ików nosi  na sobie  widoczne cechy j e d n o s t r o n ­
ności  l ub  nie p rawdy.  Ten za r z u t za r ów no  s ł uży  i La-

C iek aw ym u s t ę p e m  w latopisie Gr ab i ank i  jes t  opis  g 
p r z y b y c i a  pos łów  polskich do Pe re j a s ł awia .  D umn y  ■ 
zwycięs twami  Chmieln i cki ,  p r z y j m o w a ł  ich p o g a r d l i ­
wie i pomimo  us i ł ow ań  Kisiela wo jewody  k i j o w s k i e -



►go, żadnych tam nie zawarto układów. Grabianka po­
wiada, iż za pozwoleniem patrjarchv Carogrodzkiego, 
Chmielnicki tam kumę swą Czaplicką pojął za żonę. 

| pomimo że mąż jej Czaplicki znajdował się przy ży- 
I ci 11. co się sprzeciwia kronice Wieliczki, gdzie ten 
powiada, że Czaplicki przy Żółtych wodach za obozem 

(ścięty z roskazu Chmielnickiego został. Rozpowiada 
I także o bankiecie Chmielnickiego, na który zaprosił 

posłów i gdzie »przvstrojony w drogie szaty, w ręce 
postów i żOny swej, prostągorzałkę pijał; ta zaś w klej 

I noty bogate ozdobiona, udawała pijaną i w czerepku 
tabakę dla męża roscierała.« Zwracam tu uwagę czy­
telnika, iż opis powyższy w kilku miejscach zgodny 
jest dosłownie z opisem niewiadomego autora Pano- 

\ wania Jana Kazim ierza wydania Edw. Raczyńskic- 
|go. (b).

Pełne interesu i szczegółów są także opisy zgonu 
I Bohdana Chmielnickiego i intryg Wyhowskiego do 

zagarnięcia tytułu i władzy hetmana. Następne okre 
ślają mniej więcej szczegółowie późniejsze wypadki 

I na Ukrainie. [d. n . )
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Marszałek, czujny w e  w s z y s tk ie j  gospodarz, wier 
nych miał szpiegów z pomiędzy ‘włośćianek pode­
szłych, co mu prawiły dom owe każdĆj prawie 'cha 
ty wydarzenia. Pod tym pozorem, chwytał wieści 

t wszejkie o zabobonach, gusłach i przesądach. — 
A naj większej tajemnicy spisy wał j e  sóbrejako fun 

darnent. rojących mu się znakomitych dla społeczeń­
stwa korzyści.  Cieszył się w duchu, że czary, nieza  

j chwianą mają wziętość u gminu, bo ciągle marzył o 
mędrcu który jek ied y ś  wybada, zgłębi, zbawcze kij 
moralnemu postępowi obmyśli ich zastosowanie.

Doniesiono mu o radach znachorki Tctiany dla cha 
I ty Stepana; i w tymże dniu, wracający od syna szam-l 
bulan, wstąpił do Zarudni. Marszałek, z pełną g ło ­
wą czarów, objawionych mu rano, samotny po dbie 

Idzie w ciszy swego gabinetu, gdzie powitał go przv- 
| jacie]; dziś więcej był milczącym jak zwykłe; nawet 
j widoczne okazywał roztargnienie.

—  Może j a  ci p rzeszkadzam  kochany  M a r c in ie ł
—  O ! wcale nie, i owszem, bardzo rad jestem, żeą 

[trafił na chwilę ważnych dla mnie marzeń. Trudno 
| tylko począć z sobą; bo przewiduję, że zacny mój pai
Serafin, szyderczo zaśmieje się ze mnie. Ty we wszyst- 
kicra odwiecznej trzymasz się rutyny: słyszysz o co 
raz nowyeh wynalazkach, a wierzyć nie chcesz w po­
stęp ludzkości.....

—  O. o! znowu toż samo. Przepraszam, że przer- 
I wę. Nigdym ci nie ganił, lubo trochę kosztownych
doświadczeń, przez które w gospodarstwie przesze­
dłeś, regulując się do wzorów zagranicznych. Zapo­
wiadałem tylko, żenie wszystkie dadzą się zastosować 
doobszerniejszych posiadłości naszych. Ale kiedy ty mój 
p. Marcinie, mając te wzory za wyrocznię, óbstawałei 
przy nich, i posuwałeś dalej jeszcze twój wniosek, nt 

[wynalazkach oparty; boś utrzymywał że z czasem oud 
[podniosą moralne wykształcenie do stopnia najwyż­
szej doskonałości; to wyznaję, że jak wówczas, tak 

I i teraz śmieję sję otw arcie.
—  Stój że! Dziś wskażę ci sposób dziśłania wprost 

I ku postępowi ducha w  moralnym zawodzie. Wskażę
ci coś nowego, co dotąd nie słyszałem aby się komuś 
prześniło. Tę jedyną tylko miałem przed tobą taje­
mnicę, od dawna w duszy pielęgnowaną. Wyznam ci, 
z obawy szyderstwa, milczałem. Otóż dziś, żartuj jak 

[chcesz; pewny przecież jestem, że twoje szyderstwo, 
[skończy się na śmiechu sam na sam, że ty mię nie o- 
[głosisz dla pociechy świata, za ciemnego jak w rogu 
] Wolno ci nic wierzyć, ja  tylko prószę abyś posłuchał  

z uwagą, i dał na wszystko stanowczą odpowiedź.
Tu Marszałek, przywiódł ostatni wypadek śmierci 

[starego Jakima, po odezwaniu się puszczyka na jego 
wierzbie, ocze'm nieboszczyk prawiłprzed swoją zna-  

jchorką; jej rady udzielane Stepanowi, którego dręczy 
[jakiś chorowity stan zdrowia żony jego Marty; przy 
ozem odczytał z notatek mnóstwo jakoby sprawdzoł 
nych leków czarodziejskich, jakie w Zaradni corocznie 

[dotąd zdarzały się, a następnie tak mówił:
—  Potępiamy czary, mniemania gminne, co z cza- 

Isów bałwochwalczych w rodzie ludzkim trwają; a mo­
że nie nadaremnie zajmowałyby one badaczów natuy

|ry. Ptak nocny, złowieszczy, jak dziś u naszych wiej-
(b) Że to jes t  p rz e ro b ie n ie  kroiijki P iaseck iego  i K t i rna-  

I k te rów  K ochow sk iego ,  a le p r z e r o b ie n ie  więeś j  Warte jak  s a ­
m e o ry g in a ły ,  w y k aza l i śm y  już p o p rz e d n io  w  Bibl. W arsz  
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śriiaków. tak w pismach Wirgiljusza, zapowiadał ja­
kąś przygodę. Zdarza się s łyszyć,  (m n ie  samego 
śmiech bierze) o dziwnych wpływach samej z łow ro­
giej woli, jaką wywierają jednem tylko spojrzeniem, 
szczególniej na dziecię, niemowlę, niektóre wiejskie, 
zgrzybiałe niewiasty, nadając dziecku płacz nieustan­
ny, i jakoby tażsama kobieta, zastraszona zemstą, na­
wet nie widząc owego dziecka, płacz narzucony odej­
muje. Mówią o tern ludzie wcale nie ciemni; a z moich 
notatek, przywiódłbym kilka podobnych tu przykła­
dów. Na własne oczy widziałem, jak nieostrożny cie­
śla, skaliczywszy sobie nogę, niczem krwi utamować 
nie mógł. Przywołano starca ze wsi. a ten szeptami, 
w oczach moich, krew  zam ówił, jak oni to wyrażają. 
Wiadomość przechowywana z pokolenia w pokolenie 
o zgubnej lub pomocne'j własności ziół niektórych, 
niezawodnie znanych z nazwania naszym medykom, 
gnieździ się, osłoniona zaklęciem tajemnicy, pomię­
dzy gminem wiejskim. Ale jak się ogranicza wpływ  
(lania? Czy ziele działa tylko ku wyzdrowieniu lub 
chorobie człowieka? Czy też istotnie zdoła, jak nasz 
lud wierzy, władać skłonnościami, nadać mu wstred 
lub pociąg do kogoś; nie zdarzyło mi się słyszyć, aby 
kto z medyków, dośledzał tej tajemnicy. Oni pod 
wpływem uprzedzenia, szydzą tylko; co każdemu ła ­
two, a mnie się widzi, że gminnym przesądem, nie 
należałoby tak dalece pogardzać, aby nie zgłębić za­
sad jego; aby uwaga badaczów nie miała być zwróco­
ną na tę przynajmniej okoliczność: dojakiego stopnia, 
w danym wypadku, wola człowieka inoże być skrę-{ 
powaną przysposobieniem po ternu organów fizycz­
nych? Nie iraz przychodzi mi namyśl, czy nie zanadt^ 
Uprzedziliśmy oię o ciemnocie gminu? Wszakże to 
Ignienie ich do czarów za pośredni* twem ziół działa­
jących na duch ludzki, ustaćby musiało, gdyby coraz 
nie ponawiały się przykłady utwierdzające lud wiej - 
śki, w tych jak nazywamy przesądach. Tonie piśmien­
ne pletnie, ma także swój postęp, nie książką, lecz po 
daniem uwieczniający się, a podsycany ciągiem do­
świadczenia. Nasi uczeni rumienią się przyznać, Że 
w epoce Światła Polski, w środku XVI wieku, poro- 
zumiewaiią była królową Bona, przez syna,swego Zy- 
grauuta-Augusta, iż babę czarownicę nań sprowadzą 
ła. Dawniejsze prawą, poddawały sądzenie czarpw 
władzom sądowym; a lubo sejm 1776, spraw takich 
sądzić już nie kazał, w tymże rpku przecież, jak 
znachodzę w dziele Czackiego, zdarzały się przykła­
dy ukarania -czarów, w skutek  sądowych wyroków 
Przywodzę to jedynie dla okazania, że w owe gusła i 
czary. Ipd nasz odwiecznie, jak i dzisiaj, wierzył. W y­
kształceni zaś, ukrywali przed światem wahając się 
zdanie o nich, i bodaj czy nie dla błyśnienfa tyll^o 
wyższością nad gminem, stanowili prawa, aby je su­
rowo potępić. Na,koniec, kto zaprzeczy, iż mamy wszy­
scy wrodzonv jakiś pociąg do tajemnic duchowych? 
Nie wypada mianować go słabością człowieka; w ła­
ściwiej należałoby nazwać ów pociąg darem samego 
Boga. Z niego to, z tej ciekawości w dociekaniu taje­
mnic natury, wypłynęły owe tak liczne, a trudne do 
uwierzenia wynalazki i odkrycia, ua fizyce i chemji 
oparte, które, gdyby najuczeńsi ze starożytnych dali
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ocknąć się z grobu. nazAvalibv sztuką magji czarnej 
Nasz wiek XIX, chlubi się niemi najsłuszniej. Ale 
co do czarów, jak zupełne na nich poleganie, przeci­
wne religji, sprawiedliwie kościół potępia; tak zno­
wu, bez żadnych badań, bezwarunkowa pogarda tern 
co przetrwało wieki, zdaje się objawiać ową śmieszną
pewność, żeśmy rozumem, wszystkiego już dociekli 
A tym czasem, ów gmin, w wielu a .wielu troskach
serdecznych, ratuje się po swojemu, żartując sobie 
z naszej wyższości w naukach.

—  Ależ panie Marcinie !—  przerwał niecierpliwią­
cy się szambelan,— pomnij, że człowiek, w jakiej bądź 
niedoli, .w  stanie dojmującym sercu, obziera się bie­
dak do koła, a, gdy nie-dostrzega ani jednego zrze -  
czywistyeh, dostępnych środków; rzuca się w rospa- 
czy do nadprzyrodzbnych; staje się łatwowiernym na 
pochlebne słówko, co upadłego na duchu podźwiga 
i krzepi balsmem zwódnćj nadziei.' Tajemnica jaką 
zwykle osłania się gtislarz, dający podszept o szczę­
ściu, podnosi ufność i wiarę: bo jakże temu zaprze­
czyć. czego się nie.pojmuje, a w co poważni praojco­
wie tak święcie wierzyli? Co do nas, możemy z po­
błażaniem patrzyć na tę ułudę pocięszająćą, która dla 

minu, rzeczywistą jest chwilą radości. Mniej to przy­
najmniej szkodliwe, obok niezachwianego przecież 
ich nabożeństwa, niż trunek, w którym oni zwykle 
szukają uśpienia troski. Przywodzisz mi świadectwo 
poety Rzymskiego o gminnej skardze i w tamtych cza 
sach, na złowrogie huczenie ptaka nocnego. Człowiek 
po doznaniu klęski, lub bolesnego wypadku, przypo­
mina sobie, czyli mu cokolwiek mogło cios taki za­

powiadać. Przyszło komuś wspomnienie ponurego 
łosu puszczyka, co pr zed podobnem wydarzeniem dał 

mu się słyszyć, i z ust, do ust powędrowało przez wie­
ki podanie, jakoby nic- zawodna pewność, a trwoga 
pomiędzy ciemnotą, ła two się rozszerza. Lecz ileż ra­
zy huk ten żałobny, nic złego ludziom nie wy wróżył: 
Poczwarna baba, przeraża niemowlę szkaradną, sza­
tańską twarzą; dziecię wrzeszczy, do nie utulenia. Mó­
wisz mi, że zagrożona zemstą, nie widząc nawet ow e­
go dziecka, wraca mu spokojność. Wierzę temu: dzie­
cię o niej zapomniało, i już nie płacze. A le  niech  
baba, to prawdziwe straszydło, zjawi się na1 ocźy, 
niezawodnie wola jej nic nie pomoże, dziecie znowu  
wrzaśnie. Starzec krew zatamował u irany i to w o- 
czach twoich. Nie zaprzeczam, ale nie szepty jego  
pomogły. Oto pewnie zbliżywszy się  pod po«orer» 
obejrzenia nogi, mógł nacisnąć znane po term* miej ­
sce, i w tejże chwili kazał ranę silnie obandażować-, 
a z krwi przywrzałej u rany, zrobiła się tama. Jeśli 
chcesz wspierać się na da wności mniemań, o to  mas 
wyraz: Abracadabra, z mitologji Perskiej, co tw o ­
rzył trójkątną czarodziejską figurę, a ta jakob y  uprze ­
dzała choroby i leczyła je At) raca  tub Ab raks a s , 
mianowany'był naistarożytmiejszym z bogów. Skąd 
owa figara u Syryjczyków, czczoną, była jak b óstw o ,  
a dzisiaj, któż w nią uwierzy? Wyrocznia delficka. 
naislawniejsza w calem pogaństwie, stola się była 
wyrocznią powszechną- Przeznaczeni do towarzy­
stwa Pityi wieszczkowie, obsiadali trójnóg święty, 
i pierwsze miejsce mieli w rzędzie kapłanów A pol  
hna. D o nich były podawane, i od nich przyjm owa­
no odpowiedzi wyroczni. Piszą, jakoby Koretas, o-  
garniooy w pewnem miejscu od wyziewów ziemnych 
począł wieszczym przemawiać «iu«hem, skądi dl i u~ 
czczenia ow ego  miejsca, okoliczni wznieśli św iąty­
nię, którą następnie opanował Apollo , i świątynia, 
stała się składem bog ictw nadzwyczajnych, a to z o 
fiar krajowych i obcych, prywatnych i monarchicz- 
nych. Przypuścić można, że zdarzył się tam owemu  
Koretasowi stan naturalny jasnowidzenia na chwilę, 
do czego  wycieńczenie sił fizycznych przez odjęcie 
posiłku, usposobionych po temu, doprowadzić z d o ­
ła. Zgrzybiała późdićj Pythia, niekiedy w podobnym  
stanie, trafną dawać tam mogła odpowiedź; najeżę 
ściej jednak by wały dwuznaczne, a gwałtowne uczu­
cia nieszczęśliwej miłości,  pałająca zemsta za jej 
wzgardę, wojownicze plany zwycięztwa, jedne pó 
drugich, znachodziły tam przez czas długi łudzącą 
pociechę. Gallowie, swoich mieli Druidów; podzie­
lały wziętość ich żony. L e cz  podobuekapłanki, wię­
kszą miały powagę u Germanów: ci nie śmieli sta- 

zać potyczki, jeśli wyrocznia druidek, była te-mu 
przeciwną. Badania o początku tej ich wziętośpi o d ­
kryty, żc germanowie, oddaleni od swoich posad 
przez nieustanne wyprawy, poruezali żonom staranie 
o chorych i rannych, i stą i ione ,miały sposobność  
poznać własność roślin, których potem używały na 
działanie rzeczy jakoby nadprzyrodzonych, a słabe 
umysły, przypisy wały im natchnienie bóstwa. M ó­
wisz mi o podejrzanej 'Bonie, jakoby sprowadzała  
czarownicę na syna sw ego  Zygmunta-Augusta. Nie 
kazi to bynajmniej owej epoki g łośnego po świacie 
stopnia oświaty w naszym króju. Mieszdły się j e sz ­
cze, jak wszędzie, niedorzeczne z czasów ciemnoty  
mniemania. Zwykle, nim się słońce wzniesie po nad 
cały horyzont, jeszcze g  łzie-niegdzie przy górach i 
drzewach cień długi, a ciągle skracający się, pokry­
wa niektóre przedmioty. W szak że  z owych czasów  
mamy wspomnienia o cyrografach krwią własną pi­
sanych, które dawano djablu, a ten jakoby ulubień 
com  swoim, nieprzebrane skarby otwierał, a najwię­
cej Wtrącał się do spraw m łosnych. Za jego  rożka  
zem, umarły chodził, krew z bydła wysysał, zgnili­
zną ludzi zarażał i śmierć im przyoośił. Czarownice  
pławiono: tonąca, za niewinną była uznana, a ni 
tonąca, wprost z wody na stos przechodziła. W ie  
szezba z gwiazd i komet, znakomitej doznawała  
powagi. A  nawet później, bo za panowania Ponia 
towskiego, dzieło Bohom olca , uczone i ważne pot  
tytułem. D jabel w sw ojej p ostac i, jako szydzącej 
z błędnych uprzedzeń, publicznie było ganione. —| 
Wszysfko to nazywam owym  cieniem przy w zgór-’ 
kach i drzewach, nim słońce nad cały wzniosło się?, 
horyzont. A l ą  dziś, któżby śrn.al przypuszczać, a |  
byś ty panie Marcinie miał wierzyć w czary.

(D a lszy  c iąg  nastąpi.)

T E A T R  W IE L K I.  Jutro: Dravo.

Dziś rano stopni ciepła 10, wczoraj w południe 10. 

Wysokość wody na Wiśle slóp 6 cali 7.

W  Drukarni J. Uneer .  —  Wolno drukow ać .  —  -Warszawa- dnia 8 '{20}  S ierpn ia  1855 roku .  — S ta r sz y  Cencor.  F. S o b i e s z c z a ń s k i .


